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Województwo lubuskie może poszczycić się swoimi najlepszymi studentami,   
którzy zwyciężyli w etapie regionalnym konkursu Primus Inter Pares. 

N  A  J  L  E  P  S  I   Ż  A  C  Y 

Zrzeszenie Studentów Polskich zorganizowało kon-
kurs pod nazwą Primus Inter Pares, którego celem jest 
wytypowanie najlepszych studentów. Do etapu regio-
nalnego, który odbył się 17 kwietnia 2003 r. w Zielonej 
Górze w Lubuskim Urzędzie Marszałkowskim, zakwali-
fikowało się sześciu studentów: trzy osoby z Uniwersy-
tetu Zielonogórskiego i trzy z Państwowej Wyższej 
Szkoły Zawodowej w Sulechowie. Najlepszymi studen-
tami w województwie lubuskim okazali się: Justyna 
Patalas z V roku zarządzania i marketingu UZ (I miej-
sce), Anna Mielczarek z V roku socjologii UZ (II miej-

sce), Daniel Buczyński z III roku administracji publicz-
nej PWSZ w Sulechowie (III miejsce) i Przemysław 
Krzyk z V roku informatyki UZ (IV miejsce).  

Jury przewodniczył Emil Jawny. W finale ogólnopol-
skim woj. lubuskie reprezentować będzie Justyna Pata-
las, której sylwetkę przedstawiliśmy w numerze z lute-
go (na zdjęciu – pierwsza z prawej). Warunkiem uczest-
nictwa w konkursie jest uzyskanie średniej powyżej 4,71. 
Ponadto osoby chcące konkurować o to zaszczytne mia-
no, powinny wykazać się innymi osiągnięciami oraz 
udzielać się społecznie. Laureaci tego etapu otrzymali 
czeki wystawione na kwoty 1.300, 800 i 500 zł.  

Korzyści materialne, które zawsze są mile widziane 
w studenckiej kieszeni – to jedno. Drugą korzyścią, pły-
nącą z uczestnictwa w takim konkursie jest ogromna 
osobista satysfakcja. Każdy jest kowalem własnego losu 
– zwycięzcy zaś należą do najlepszych. Gratulujemy 
i życzymy dalszych sukcesów.  

Szkoda tylko, że termin finału konkursowego wybrano 
tak niefortunnie – bezpośrednio przed świętami Wielkiej 
Nocy, podczas przerwy w zajęciach. Cieszyć się swoimi 
sukcesami jest radośniej w gronie najbliższych – przyjaciół, 
kolegów, rodziny.. A na sali więcej było dziennikarzy niż 
studenckiej publiczności, która wyjechała już do domu. 
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